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Mistres Niemcewicz.
W iadom o, że Niemcewicz, u łaskaw iony od 

Cesarza P a w ła , po jechał za by łym  naczełnym 
w odzem do Stanów  zjednoczonych. Pew na w do- 
w a, przejęta żywym udziałem  co do losu smu
tnego w ygnańca, ofiarow a ła  mu sw ą ręk ę  i m a
ją te k . P rzy ją ł to N iem cew icz; atoli zastrzeg ł 
sobie przy ślubie pow7rót do k ra ju , skoroby o- 
swobodzonym zosta ł. M iłem  zapew ne będzie 
czytelnikom w idzieć rysy  żony ta k  znakom ite
go i ta k  zasłużonego m ęża, k tóry  ty lu  jaśn ia ł 
cnotami w  całym  biegu życia aż do swego

Daniel 0 ’Connel. 
i.

Znaną powszechnie jest rzeczą, ja k  w ielk ich  
dopuszczała się A nglia okrucieństw7 przeciw  I r 
ian  dyi, ja k  mordem i pożogą i kunsztownie zro
bionym głodem  kończyła  je j ujarzm ienie, ja k  
bezkarnie wryp ęd za ła  katolickich posiedzicieli 
d ó b r, ażeby ich w łasność rozrzucić pomiędzy 
szczęśliw ych aw anturn ików  i protestanckich fa
w ory tów ; wiadom o dalej, ile  tysięcy Irlandczy
k ó w  praw ie  w  niew olę do Indyj zachodnich 
sp rzedała  i  ja k  za pomocą w szystkich tych o- 
k rutnych środków  nareszcie to o s iąg n ę ła , że 7 
m ilionów  krajow ców  katolickich z ro b iła  nie
w olnikam i Igo  miliona protestanckich A ngli
ków . N a próżno chw ytali rozpaczający Irland - 
czykow ie po k ilk a  kroć za broń przeciw ko swym 
krw7awym  ciemięzcom, za każdym  bowiem  ra 
zem uleg li przemocy i nowe bezpraw ia ponosić 
by li zmuszeni.

Gdy ostatnia rew olucya z r . 1798. p rzy tłu 
mioną została , s ta ra ła  się A nglia nadać dotych
czasowemu systemowi uciemiężania przynajm niej 

ozór praw ny. W  czasie tak  w njennym , ja -  
im b y ł  r. 1800. w ym ógł P itt za pomocą^ nie

ograniczonego przekupstw a na parlam encie ir-  
landskim , z samych p raw ie Szkotów i A ngli
ków7 złożonym , postanow ienie połączenia się czy
l i  tak  nazw anej unii z A nglią. W  tak i spo
sób z n ik ł naw et ostatni i jedyny pozór p raw o
daw czej niezależności Irlandczyków , a A nglia 
nie m yśla ła  bynajm niej o tern, ażeby dane przy
rzeczenie nadania równego p raw a i wnlnosci, 
tak , ja k  w  A nglii, chociażby częściow o urzeczy
w istnić. Zw alono prócz tego na Irlandyą cię
ża r okropny d łu g ó w , wynoszących około 840 
m ilionów , zam iast 20 m ilionów , k tóre  rzeczy
w iście sama b y ła  zac iąg ła ; nie dozwolono e- 
mancypacyi K ato lików  i  nie dopuszczono ich 
n igdy  do głów7nych urzędów  państw7a ,  zastęp
stw o zaś w  parlam encie b y ło  nadzw yczaj nie
dok ładne i  s ła b e ; podatk i w yżej podniesione 
aniżeli w  bogatej A ng lii, uregulow anie stósun-

I ku  panów  do dzierżaw ców  zostało pozostawio
ne samowolności pierwszych, a h ierarch ia  angli
kańskiego kościo ła  p o ch łan ia ła  w7szelki pieniądz 
w  pocie czoła krw7awTo przez biednych K ato li
ków  zarobiony.

W  takim  stanie rzeczy zasta ł 0 ’Connel lud  
ir lan d sk i, biedny i do ostatniej przyprow adzo
ny nędzy przez łakom ych dóbr w łaścicieli i nie
nasyconą angielską h ie ra rch ią , zdem oralizowa
n y  —  i w  braku  w szelkiego w ychow ania, —

1>raw7ie do stanu bydląt zniżony. Z głęb iw szy  
listoryą k raju , którego jest synem głów nym , zro

b i ł  celem życia sw eg o : Z n i e s i e n i e  u n i i
z A n g l i ą  i r e p e a l .  D oszedł bowiem do tego 
p rzekonan ia , że tylko za pomocą tych dwóch 
środków7 i by t m ateryalny Irlandy i i w yk sz ta ł
cenie nieszczęśliwych je j mieszkańców7 polepszo
nym być może. I  mężnie w a lczy ł ku osiągnie- 
niu tego celu i w iele d o k a z a ł.! Jeszcze nigdy 
nie b y ło  c z ło w ie k a , k tóryby  w7 pokoju i bez 
naruszenia p raw  krajow ych, ta k  ogrom ną, p ra 
w ie nie podobną do uw ierzenia m ia ł w7ła d z ę  
nad ludem , ja k  D aniel 0 ’C onnel, i nigdy nik t 
szlachetniej je j nie uży ł. Pod jego opiekuńczą 
tarczą zeb ra ł ojciec Matthew7 w7 k ilku  latach  o- 
ko ło  5 milionów7 Irlandczyków  pod chorągw ie 
w strzem ięźliwości. Z  niezliczonej massy p ija 
ków7, którzy jedynie dla zapomnienia na chw i
le  najokropniejszej nędzy, w  której życie prze
pędzać m usieli, p ijaństw u się odd a li, s tw orzy ł 
0 ’Connel w7 krótkim  czasie naród samodziel
nych i  o zaspokojeniu potrzeb szczerze m yślą
cych ludzi!

"W m łodości w y stąp ił 0 ’Connel naprzód ja 
ko adw okat. Jego piękny organ, jego bystrość 
um ysłu , jego palący dow7cip, jego niezrów7nana 
znajomość p raw a, dalej jego nadzw yczajna w y
m ow a, k tó ra  ja k  piorun przeciw ników  przera
ż a ła ,  ogromną z jednała  mu w7ziętość w7 naro
dzie; jego poczciwość i bezinteressowność, jego 
odw7ażne w ystępow anie przeciw7 ciemięzcom, za
p ew n iły  mu m iłość i nieograniczone zaufanie 
ludu. P artya  Oranżystów , k tóra  bać go się za
c z ę ła , chcąc się pozbyć tak  silnego przeciw ni
ka, poduszczyła na niego znanego zaw alid rogę, 
jakiegoś E sterre, k tóry  m ia ł go zaczepić i w y
zw ać na pojedynek. 0 ’Connel po ło ży ł prze
ciw nika trupem  na placu i p rzysiąg ł zarazem , 
że nigdy na rozstrzygnienie. zw7ad osobistych 
broni do ręk i nie weźmie. Zycie jego  sta ło  się 
bardzo w ażnem  dla Irlan d y i, a lud  p rzekonał 
s ię , że 0 ’Connel jest tą  ż y łą ,  k tó ra  niesie ży
cie całem u organizmowi. O nim można pow ie
dzieć, używ ając s łó w  M ickiew icza, że : „ M a  
serce i  patrzy w7 serce! “

Z a  pomocą w rodzonej bystrości w net s ię  
p rz e k o n a ł, ze tylko przy  pomocy w szystkich 
skoncentrowanych s i ł  Irlandy i, w alka  przeciw7ko 
angielsk iej, w  silną falangę połączonej arysto- 
kracyi, do zw ycięstw a doprowadzić może. U - 
tw o rzy ł na  ten cel stow arzyszenia, czyli a g ita -
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cya, nazwaną — pokojową, i gdyby nic in
nego nie b y ł uczynił, ten jeden pomysł zdo ła ł
by” potomność o jego ogromnym, organizacyj
nym przekonać talencie. Tak utw orzył w  ro
ku 1823. stowarzyszenie Katolików, przywiódł 
■obór swój na deputowanego hrabstw a  ̂Clare 
z  nadzwyczajna odwagą do skutku i już w  r. 
1829. zmusił Peel’a i W elling tona, mimo ich 
oporu, do przedłożenia parlamentowi praw a o 
emancypacyą Katolików. Poprzednio wniósł 
b y ł o zniesienie unii Irlandyi z Anglią wr par
lamencie, lecz— jak  się tego spodziewać było 
można — wniosek jego nie przeszedł. ^Walczył 
on także niezmordowanie o emancypacyą nie
wolników' i Żydów', z w ielką gorliw ością wspie
r a ł  Refornibill, z której Irlandya prawie ża
dnych nie odniosła korzyści, przeprowadził 
zniżenie dziesięciny o 50 proC., zniesienie 10 
protestanckich biskupstw', przytłumienie prote
stanckich miejskich korporacyj i ustanowienie 
katolickich sędziów' w  Irlandyi z nieprzezwy
ciężoną usilnością i wytrw ałością. Od r. 1833. 
porzucił zupełnie adwokactw '0  i oddał się ca ł
kiem usługom kraju. Lud w'yznaczył mu na
tomiast pensyą nazwaną , ,0 ’Connel rente<£ w  ilo
ści 18,000 funt. szterl. To powodowało w ie
lu  do czynienia zarzutów 0 ’Connelowi , lecz 
zważając na jego wziętość i sław ę adw'okacka, 
czyliż mu równej nie przynosiło summy dawne 
jego zatrudnienie, które, poświęciwszy się ca ł
kiem interessom ludu, porzucić b y ł przymuszo
ny? „ Ja  jestem najemnym sługą Irlandyi i je 
stem dumny na ten mój stosunek,££ w yrzekł sam 
w  liście do lir. Schrewsbury pisanym. Ktoż 
kiedykolwiek szczerzej i lepiej służy ł krajow i 
swemu? W krótce zapowiedział repeal w  całej 
Irlandyi, utw orzył w r. 1836 tak nazwane To- 
w'arzystw '0 powszechne, potem w  roku 1838 
Tow'arzystw'o przygotow'aw'cze i nakoniec w  r. 
1840 prawne narodowe towarzystwo repeal. 
Celem tych towarzystw było, dać poznać ludo
w i konieczną potrzebę stowarzyszania się i po
zyskać jego uchwrałę  i udział; zarazem dostar
czała opłata od wstępu do tego towarzystwa, 
k tóra ile możności bardzo nisko ustanowiono, 
ażeby każdy mógł mieć udzia ł, potrzebne do 
osiągnienia celów' towarzystwa kapitały . To- 
warzystw'o repeal zaś nie miało na celu polity
cznego oderw ania się od Anglii, tylko pozyska
nie w łasnego parlamentu dla Irlandy i, ażeby 
ta  mogła stanowić praw a, które jej położenie 
robi koniecznie potrzebnemi.

(C ią g  d a lszy  nastąp i .)

Leon Haber.
(C iąg  dalszy .)

Czy pamiętacie wiosnę 1831 roku. Słońce 
ju ż  nie z ukosa, ale z góry pełną garścią sypa
ło  jaskraw e promienie, a przecież jego światło 
było nie jasne, mgliste, tak jak  gdyby mu się

szklanemi przypatrywać oczyma. I  skowronki 
nie po sw'ojemu św ieigo ta ły , smętniej i rze
wniej niż zwykle i słow ik zawodził. A  ca łą  
świętą ziemię i wszystek lud Boży jakiś z ły  
duch ow ionął, niby przeczucie wielkiego nie
szczęścia, niby złowróżba śmierci oznaka. W  pa
rę  tygodni potem czy byliście w  mieście. Czy 
uważaliście to mrowie ludzi, na których czole 
piętno bojaźni, a w  łonie śmierć? Czy prze
biegaliście te odludne spacery i miejskie place, 
te pustkami zaległe świątynie i publiczne gma
chy ? Czy wcisnęliście się w  ten tłum  koło 
aptek, cierpiący całe męczarnie pow'olnego ko
nania? R w ały  się w ęzły  przyjaźni, miłości, 
uczucia przywiązania rodzicielskiego, dziecięce
go stygły od zimnego grobow ego oddechu. Syn 
osłupiały sta ł zdaia od łoża konającej matki, 
i kochanek nie ca łow ał zsiniałego kochanki li
ca. Jod i chlorina napełn iły  powietrze, owio
nęły  ducha, przesiąknęły serce. Oko wszędzie 
spotykało orszaki smutne, czarnemi obleczone 
kiram i, odprowadzające zmarłych. W  pocho
dzie sw’oim zderzali się z innem i, smętarze 
przepełniły  się grobami, i brakło  miejsca na 
trupy. Ręce żywych nie starczyły sypać m ogił 
umarłym. Czarne tylko wozy przeciągały uli
ce m iasta; przeraźliwe skrzypienie, jęk  dzwon
ka, budziły mieszkańców domu. W yrzucali tru
p a , zapiły wroźnica ciągnął go hakiem do sw'o- 
jej kalw akaty. I  powoli przyzwyczajali się 
wszyscy do tego okropnego stanu, do tego ży
cia , śmierci. Ale i w  miastach nie wszyscy 
stawTali się łupem strachu. B yły  i tam te szczę
śliwa charaktery, co i w  tern grobowem życia 
nie zaparły  się wrodzonej wesołości; co śmierć 
samą za przedmiot żartów i śmiechu obierały. 
Cieszyli się z przypadków', które się pijakom 
w ydarzały; z krakowiaków', które do grobów 
zwożeni zmarli zupełnie karczemną wywodzili 
nutą. Naśmiewali się z tych, co umierali na sa
mą bojaźń śmierci. Rozweseleni, pełni otuchy, 
wracali wszyscy do domów'. Ale nazajutrz sły
sząc o zgonie osób, które najwięcej dow'cipko- 
w ały  wczorajszego w ieczora, nie jeden poczuł 
dreszcz przebiegający członki i rachow ał się 
z sumieniem, przypomniał sobie pacierze i za
b iera ł się w  pielgrzymkę — daleką. Świeże, 
zdrowe pow'ietrze na w si, a może też żelazne 
nerwy naszego lu d u , oparły się cholerze. Cza
sem tylko kilku wracających z miasta niedocze- 
kało  rana. Ale na tych pierwszych ofiarach 
kończyły się zwycięstwa m oru , dalszych nie 
czynił postępów. Jednakże przyłączyła się do 
tej inna równie sroga klęska, co osobliw ie w io- 
ski dotknęła; tak  jak  gdyby mściwe nieba ten 
rok na zagładę naszą przeznaczyły. Bo gdy 
zawiślańskie rzeki krwaw ą spłynęły powodzią, 
gdy nieszczęśliwa Praga i innych osad krocie, 
jaskraw ą przyświecały łu n ą ; a młodzież nasza 
bohaterską śmiercią okupywała drogo zwycię
stwa, z których nie chciano, czy nie umiano ko-

19*
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rzystać, cholera w y p raw ia ła  po m iastach sw o
je  czarne gody, a tu taj po w siach tak i panow ał 
g łó d ,  jak iego  najstarsi ludzie nie zapam iętali. 
B iedni ch łopi odkopyw ali k ilk o -le tn ie  kopce 
zgn iłych  z iem niaków , rozryw ali ścierw a zara
żonego b y d ła . K orzenie i łobody, b y w a ły  ca
ło tygodniow ym  pokarmem tysiącznych rodzin, a 
na  śmiecisku bito się z psami o kości. Zboże le 
ż a ło  pod pecki w e dw orskich szpichlerzach, ale 
w szyscy lepsi Panow ie p rzepraw ili się na tam 
tą  stronę. Ich  siostry , żony, same nie m ogły  
dozierać, pomoc udzielona zo staw ała  w  ręku 
s łu g  niepoczciw ych, bo poczciwsi poszli z p a 
nam i. I  sypało  się żó łte  zagraniczne złoto za 
po lską b ia łą  pszenicę, i Panow ie, co po w siach 
pozostali, pow ychodzili na Panków , a ich pod
dani głodem  m arli.

W  wiosce G . . ,  nad W is łą , w  tej b ło g o s ła 
w ionej ziemi, gdzie słom ę palą , a topią naw o
zy , m ieszkała  w  lichej lepiance uboga rodzina. 
Co mieli, sprzedali, co mogli, pożyczyli. G łód 
i  drożyzna wszystko poch łonę ły . Rano podzie
l i l i  się kaw ałk iem  c h le b a , ostatnim. Ojciec 
poszed ł za zarobkiem ; m atka nie^ m ogła odejść 
dziecka przy p iersi. K ilko  - letn ia dziew czyna 
fcaw iła się z swoim m łodziutkim  braciszkiem .- 
Już  się m iało  ku  w ieczorow i, a jeszcze ojca 
n ie  b y ło  w idać. G łód okropny, targający  w nę
trzności , dokuczał nieszczęśliwym  pozostałym  
w  chacie. C hłopczyk przy piersi k w il i ł  z po
czątku , potem  z a p ła k a ł rz ew n ie , ale spo jrza ł 
w 'o c z y  m atki. On w ygrzany ciepłem  je j ło 
na  , w ypielęgnow any je j gorącem tchnieniem, 
w ykarm iony  je j gorzkiemi łzam i, snac zrozu
m ia ł rozpacz nieszczęśliw ej. P łacz  jego zamie
n i ł  się w  głuche jęk i. I  ja k  gdyby chciał 
za  to m atkę p rzep rosić , rączętam i obejm ow ał 
je j szy ję , sw oją drobną g łó w k ę  tu li ł  do je j 
tw arzy . I  b y ło  cos nadziemskiego w  rysach 
dzieciny. T a  w a lk a  ducha, nie zupełnie u jęte
go zm ysłow em i ksz ta łty , z bólem  fizycznym, na
d a w a ła  chłopczykow i w yraz, z jak im  sobie w y
staw iam  an io łk a  boleści. D ziew czynka zna
cznie starsza, tłu m iła  w estchnienia w  piersi na- 
fcrzekłej z g ło d u , p o ły k a ła  łz y , ca ło w a ła  rę 
ce m atk i, b a w iła  braciszka. T ak  przebyli noc 
o k ro p n ą , d łu g ą . Już b y ło  dobrze ku p o łu 
dniow i,' gdy ojciec pow rócił. T a ta , pap a! oj
cze chleba! p o w ita ły  go w  progu diva g łosy  
słab e , w ydobyte z g łęb i w ą tły ch  piersi. Mężu 
litości, ję k n ę ła  m atka. Patrzaj! jacy  biedzi, le 
d w ie  oddechają ; przecież to tw oje dzieci, l i 
tości nad niemi, lito śc i! Nademną, nademną się 
zm iłu jcie , bo oszaleję. Ot ta  odrobina chle
b a  , to w szystko, com zarobić z d o ła ł. _  ̂ Czuć 
w asze cierpienia, a nie módz im zaradzić; p a 
trzyć na to w asze pow olne k o n a n ie , ha  to 
nad  s iły . Boże! T y  to w idzisz, Ty, co przy- 
odziewasz l i l i e ; co w róble  rachujesz na da
chu. Ja  możem grzeszny; dobrze, niech ginę 
konaniem  K aina, Niech pioruny siarczyste p a 

la  moje c iało . A le cóż p rzew in iły  te  tu nie
w inne robaczki? cóż ta  nieszczęśliw a kobieta?
I  w y p ad ł za drzw i. B ieg ł szalonym pędem . 
A le gasnące s iły  zm usiły go do zw olnienia k ro 
k u ,  za tacza ł w  ko ło  w ściekłem i oczyma, to 
znow u m artw o ja k  upiór niemi spog lądał. U pa
d a ł i  w i ł  się po ziemi w  kurczowych bólach. 
To znowu rzu c ił się k ilk a  kroków  naprzód, 
gdy cierpienie um ysłu fizyczną boleść przemo
g ło . D oczo łgał się w  ten sposób do pańskie
go szpichrza. Oczy mu słupem  s tan ę ły , kon- 
w ulsyjnie t łu k ł  ręk am i, c isk a ł całem  ciałem . 
Po chw ili m inął i ten n a p a d , u s ta ła  nawet 
w a lk a  uczucia z czuciem , rozpaczy z głodem . 
G w ałtow nie , zwierzęco w ściekle rzucił się na 
skibę łupkow ate j gliny , p o ły k a ł ca łe  b ry ły . 
Podniósł się raz jeszcze, obrócił w  stronę swo
je j chaty, z a ła m a ł ręce, przeżegnał, i p a d ł bez 
zm ysłów . W  tak ich  m ęczarniach g inęli, w  naj- 
żyzniejszej ze w szystkich okolic, najpracow itsi 
rolnicy. K oło  ładow nego szpichrza ginęli z g ło 
du ci, k tórych krw aw ym  potem nagrom adziły  
się owe zapasy. A  naszą b ia łą  pszenicę za g ra
nice w yw ieźli , a z ły  Pan zło to  holenderskie 
na k a rtę  p ostaw ił, lub p rzechu lał w  mieście, a 
może też sobie ja k ą  setkę ludzi d o k u p ił, k tó 
rych pracą napełn i nowe szpichrze, a  którym  
przed szpichlerzem z g łodu  mrzeć dozwoli.

Zdarzenie tutaj opowiedziane jest p raw dzi
w e , zdarza się często. Tego roku pow tórzyło  
się także. Pomimowolnie ciśnie się tutaj uw a
ga, ja k  niedostatecznym hamulcem na przestęp
stw a są w szystkie karne systemy. Cóż na przy
k ła d  cz ło w iek a , konającego z g ło d u , zmusza 
do szanowania cudzej w ła sn o śc i, czy bojaźń 
śm ierci, czy kaźni. On umrze za c h w ilę , a 
najsroższe tortury  w  swym stanie ponosi. Nie 
Avieleby pom ogły społeczeństw u w ięzienia, gdy
by  o praw ości praw7 w ątpić zaczęto.

Przeszłego roku po żniw ach przejeżdżał je 
dne nadw iślańską wdoskę Radzca sądu karnego 
Rzeszowskiego : „N iechaj będzie pochwTa lo n y !“  
p o w ita ł go chłopek. —  „Z daje mi się, żem cię 
gdzieś w id z ia ł ,"  odpow iedział mu Radzca. — 
„O  my się znamy Panie K onsyliarzu , “  odparł 
chłopek, ,',a jeżeli będzie ciężki przednów ek , to 
ja  tam nie d ługo  znajomość z Panam i odnow ię/ 4 
Tę rozmowy pow tarzają dosyć często , dow o
dząc nią niedostateczność kary  w ym ierzanej. 
Rzecz szczególna, . że tak  rzadko wrpadają  na 
myśl odw rotną. Że niechcą stanu nieszczęśli
w ych tak  polepszyć, aby utrata  wmlnoścy i o- 
graniczenie na potrzeby życia najkonieczniejsze 
praw dziw ą dla nich b y ły  k a rą . Nie uw ażają , 
że pow iększając kary  za mniejsze przew inienia, 
za w iększe zbrodnie w ypadałoby  jednego w i
now ajcę kilkadziesiąt razy kołem  łam ać lub 
ćw iertow ać, a to mimo najszczerszych chęci nie
podobna. , . ■

A le wróćm y do naszej nieszczęśliwej rodzi
ny. Matka z dwojgiem  dzieci rzuc iła  się ze
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zwierzęcą łakomością na kaw ałek  chleba, któ
ry  Jej mąż przyniósł. Wie uw ażała jak  w y
szed ł, nie przypatrzyła mu się b liżej, byłaby 
poznała ślad głodu w jego twarzy. B yłaby 
sie dowiedziała, że nie chcąc zmniejszać posił
ku żony i dzieci, pomimo męczarni nie u łam ał 
ani kaw ałka chleba. Spostrzegłszy nieobecność 
męża, w ybiegła za nim. C ałą wies przelecia
ł a  na próżno, nigdzie się nie mogła o niego 
dopytać, uspokoiła się , ze znowu poszedł na 
zarobek, i w róciła do dzieci. M inęła noc w o- 
ezekiwaniu, a i na drugi dzień maż nie przy
chodził. Coraz bardziej rosła niespokojność 
m ałżonki, coraz głębiej i smutniej napawało 
ją  jakieś złowrogie o jego losie przeczucie. 
Ale te niepewne myśli tkliwej kochającej żony,

ustąpiły nie długo tej okropnej pewności, co ją  
otaczała. Dzie'cie znowu jęczało, znowu za ła 
m ywało rączęta i tuliło się do piersi matki, 
ale tylko k ilka kropli k rw i w yssało , pokarmu 
nie mogło wycisnąć. Starsza dziewczyna osła
b ła  długiem wymorzeniem, zw iesiła głów kę 
na praw ą stronę, w lep iła wzrok w oczy matki, 
zmuszała sine usta do śmiechu, do śmiechu o- 
kropnego. Tak się może i młodzieniec zaśmie
je, gdy ujrzy swoją kochankę w  objęciach dru
giego. Tak ochotnik, gdy za późno zleci na po
le bitwy, stanowiące o losie ojczyzny. Tak się 
i żołnierz zaśmieje, jeżeli chytrze złudzony mu
si strzaskać broń, narzędzie nieśmiertelnej s ła 
w y , lub oddać wrogowi krwawo na nim zdo
byte działa. T ak się i trup zaśmieje, jeżeli
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w  męczarniach skonał. A m atka, o! jej katu
szę opisać się nie ośmielę. Jej serce drgało 
konwulsyjnie każdym jękiem chłopczyka_, ka- 
żdem westchnieniem dziewczynki. Jej rysy o- 
słup iałe  i stężałe rospaczą, w  dwa tylko kur
czyły się kształty. Czasem w yrażały przecho
dzenie róspaczy w złość, wściekłość. To zno
wu padała na kolana, modliła się Bogu, ale i 
w  tej modle więcej już było bluźnierstwa niż 
w iary. B iła  ręką piersi, ale głow ą tłu k ła  ścia
n y , padała krzyżem, ale próg się k rw aw ił od 
rozbitej skroni. Chodźmy Helenko jeszcze raz 
do n ich ! nagle zaw ołała. Porw ała na ręce 
dziecie i pobiegła jak  szalona. Helenka zwlo
k ła  się z ław k i, osunęła przy drzwiach, i pa
d ła  przed progiem. Nieszczęśliwa matka w pa
d ła  do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Klechdy ludu polskiego w  Szląsku.
(Ciąg dalszy.)

Paprzyca, leżąc pod murem w  ogrodzie, skrze- 
sa ł sobie ognia i jeden z owych włosowy co mą 
konie dały, za tlił;  a tu zaraz staw ił się kon 
dzielny, i przyniósł na sobie drogie^ odzienie i 
kulbaki. — Paprzyca ustroił się, w siad ł na ko
nia i po prosie w k o ło  jeździł, tak, że je  w ni
wecz zdeptał. Królowna przyglądała^ się temu 
w  oknie, i  w idziała jak  zas kon zniknął; 
lecz choć jej to było bardzo dziwno, nic jednak 
rodzicom o tern nie powiedziała. Ogrodnik 
zaś skarżył się przed królem, że przez niedbal
stwo Paprzycy proso zniszczone. — K ról od
pow iedział: „ I  cóż z nim robie, może^ spał, 
trzeba mu przebaczyć.“  — Na drugi dziey  pro
so jeszcze piękniejsze było. — W  tydzień po
tem , król znowu do kościoła w yjeżdżał i naj
młodszą córkę chciał w'ziac z sobą, ale ona 
w ym aw iała się, że jest niemocną, i wr domu 
zostać musi; ogrodnikowi jeszcze w ypadło za 
lokaja do kościoła z królem jechac; przykazai 
więc Paprzycy wprzód ostro, aby b y ł na proso 
baczniejszy. — Paprzyca znowu użył drugiego 
w łosa, wedle przepisu, i proso jak  wprzód ztra- 
tow ał. — Królowna tę jazdę całą i młodzień
ca cudnego w idziała , ale tego nie mogła do- 
strzedz, aby to b y ł Paprzyca. — Ogrodnik w ró
ciwszy, znowu znalazł proso z ziemią zrówna
ne; zaniósł przeto skargę przed k ró la , ale go 
król jak  wTprzód o d p ra w ił; a gdy proso na 
drugi dzień piękniejsze obaczył surow'o go 
zgromił. — Znowu zaś na trzecią niedzielę, gdy 
się król do kościoła w ybierał, najmłodsza cór
k a  chorą się uczyniła. — Jeździec jako rycerz 
cudnej urody i najpiękniej wystrojony, proso 
przed je j oczami w deptał do ziem i, tak, że ani 
znaku nie by ło ; ogrodnik skarżył to królowi, 
ale kró l powolny kary nie wyznaczył i jeszcze 
na ogrodnika bardzo się obruszył, gdy dnia na

stępnego proso do żniwa zdatne i najpiękniej
sze obaczył.

Po niejakim czasie, kazał król ogłosić, że 
ma wolą wszystkie trzy córki swoje za mąż 
w ydać, i że w’olno będzie ubiegać sie o każdej 
z nich rę k ę , w  dniu naznaczonym wszystkim 
wralecznym książętom i rycerzom. — D ał też 
król zrobić trzy złote jab łk a  i dał każdej cór
ce jedno z temi słowy: „Któremu je oddasz, tens 
ma być mężem twoim.“

Ze wszystkich stron świata zjechało się ry 
cerstwa, bo panny były  cudnej urody; w dniu 
przeznaczonym stanęli wszyscy szeregami. — 
Najstarsza córka szła naprzód; obejrzała sobie 
wszystkich i d ała  złote jab łko  jednemu. — Dru
ga szła za nią i to samo uczyniła. — Najmłod
sza szła  po kilka razy między szeregami, ale 
żadnemu złotego jab łk a  nie d a ła ; było to zna
kiem, że jej się żaden z rycerzy nie podobał. — 
K ról zdziw ił się nad tern wielce, gdyż sobie 
życzył, aby wszystkie trzy w esoła razem odpra- 
W'owane (* ) były. — O głosił tedy zjazd no
w y , na któren i rzemieślnikom stawić się do
zw olił. — Stanęło tedy powtórnie kilkuset mło
dzieńców", ale królowna znowu żadnemu złote
go jab łk a  nie dała. — K ról wrtedy nie w ie
dział, coby czynić, i radził się ministrów; ci 
rzekli m u: „Jeżelić tedy królowna gardzi tylu 
zacnemi młodziany, trzebać jej na ukaranie zwo
łać  teraz wszystkie!) sług  dworskich.*4 — T ak 
się te'ż stało. Gdy stanęli w szeregach, k ró l 
pytał, czy żadnego nie brakuje? przypomniało’ 
się w tedy wszystkim , że Paprzycy jeszcze nie 
było. Dalej po niego i stawiano go do rzędu. 
K iedy królowna przeszła szeregi tam i napo- 
wrót, u jrzała między nimi Paprzycę, i wnet, nie 
namyślając się długo, oddala mu złote jab łk o . 
— Pow stał ztąd śmiech w ielki, ale król na
znaczył im dzień ślubu. — Mężów dwóch star
szych córek w zią ł do swrego pałacu. — Pa
przycy zaś i żonie jego wyznaczył mieszkanie 
w  psiarni. — Paprzycowa znosiła wszystkie te 
obelgi cierpliwie, bo męża szczerze kochała. — 
Nie długo potem , wypowiedział król sąsie
dniemu królowi w ojnę; w arunek b y ł tak i, że się 
wojska ich przez trzy dni tylko spotykać mają; 
a któreby wojsko dnia trzeciego zwyciężyło, 
ten wojnę wygra.

K ról zgromadził wojska sw oje, dwaj zię
ciowie także się z nim wybierali. — Paprzyca 
prosił króla bardzo, aby mu te'ż konia dano; — 
dwraj szwagrowie jego śmiali się bardzo z ta
kiej prośby, i król sam m ó w ił: „Zostań ty le
piej w domu, i miej dozór nad psami memi.“  —• 
Lecz gdy Paprzyca prosić nie przestaw ał, ra
dzili tedy jego szwagrowie królow i, aby muz 
d ał onego kulawego konia, co się pasł na łą 
ce; mówiąc: „W szak, nim on na niin przyje- 
dzie, to się i w'ojna już skończy, a tak nam sro-

(*) O d p ra w o w an e ,  znaczy: odpraw iane .
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moty nie zrobi/ 4 — Dano tedy Paprzycy tego 
konia i wyjechał za w ojskiem. —  Gdy już by ł 
za miastem, skrzesał sobie ognia, za tlił w łos, 
i zaraz stanął przed nim koń piękny, niosący 
na sobie pancerze i zbroje wszelakie z bronią. 
U w iązał tedy kulaw ego u drzew7a, a sam przy
brawszy się jak  rycerz, w siad ł na ow7ego tę
giego rumaka i ruszył za wojskiem. — W idzi 
zdaleka przemoc nieprzyjaciół, w ielkie zamie
szanie w  wojsku ojca swej żony, a jego same
go w7 niebezpieczeństwie zabicia lub pojmania. 
—• Paprzyca przybiegłszy jako rycerz odważny, 
uszykow a ł w ojsko. i króla z niebezpieczeństw a 
w y b aw ił; ale w7 tej potrzebie ran ił się cokol
w iek w7 palec. — K ról widząc, że mu cokol
w iek krew  ciek ła , rozdarł na poły  swą chu
stkę z kieszeni i dawszy rycerzowi nieznajome
mu jednę połowę, aby sobie nią rękę obwiązał, 
dziękował mu za dzielną pomoc, i py ta ł o je 
go imię; ale paprzyca się z tern za ta ił, i zgi
n ą ł nieznacznie w7 tłumie wojska. — Rycerze 
pote'm wrócili na zamek do k ró la , który ich 
chojnie częstował. — Nie rychło za nimi przy
w lek ł się i Paprzyca na sw7oim kulaw7ym koniu; 
— dopierożto wtedy ję li się szwagrow7ie z nie
go naśmiewać, i o rycerskie czyny^ pytać. 
Paprzyca spokojnie znosił drw inki, i kontento- 
w7a ł  się z żoną tern, co mu ze stołu przysłali; 
ale pote'm namówił żonę, żeby tę połowę chu
stki królew skiej, którą m iał palec obwinięty, 
przy ręczniku królewskim przypięła. — Król 
zastanowił się nad tern, ale nie m iał czasu i 
pytać się o to, jak  się tam ta połów ka do nie
go dostała? gdyż się gotow ał do b o ju .— Dru
giego dnia zaś trzeba było na w7ojnę ruszać. — 
Paprzyca prosił znowu, aby i on mógł jechać; 
król nie bronił. — Paprzyca postąpiwszy sobie 
tak  jako wczoraj, wnet na plac przybył, i tak 
jak  wczoraj mężnie się popisywał. — Lecz zno- 
w u skaleczył się w7 palec tak, że mu krew  ciec 
poczęła; król sam zaw inął mu palec, i prosił 
wielce do siebie na zamek; lecz Paprzyca w  tłu 
mie zg inął; — a gdy jak  wczoraj rycerze na 
zamku bankietowali, on żonie swojej znowu po- 
łow ę owej chustki kazał przypiąć przy ręczni
ku królewskim. — Dzień trzeci m iał całą spra- 
W7e wojenną rozstrzygnąć; — paprzyca w  tym 
dniu jeszcze więcej dokazyw ał, króla tak  do
brze już jak  pojmanego odbił i jako dow7ódz- 
ca rozumny, w7ojsko nieprzyjacielskie do ucieczki 
zm usił; za co mu znowu król wielce dzięko
w a ł, i na znak swej łask i pierścień z palca 
sw7ojego zdiąwszy, na jego palec w7ło ży ł; lecz 
nieznajomy rycerz jeszcze się za ta ił i prosił 
tylko swojej żony, ażeby ten pierścień niezna
cznie w umywalni królewskiej położyła. — Nie 
w7ątpiła ona już teraz w cale o męztwie sw oje
go męża, przecież czegoby tysiąc innych nie po
trafiło, umiała milczeć i wypadku spokojnie cze
kać. — Król zobaczywszy pierścień na umy
w alni, zdziw ił się mocno, i zaw ołał zacnych

dwóch zięciów, pytając, czyby nie wiedzieli, co 
to  znaczy? — Oni odpowiedzieli: „Z e nie ina
czej być m usi, tylko że aniół do zw7ycięztw7a 
tego się przyczynił; 44 ale szydersko dołożyli: 
„Trzebaby zaw ołać Paprzycy, to się on pewno 
do tych czynów przyzna.44 — K ról tak  zrobił, 
i py ta ł go: „Czyliś ty w  umywalni mojej za
w iesił przy ręczniku połów kę chustki m ojej? 44
— Paprzyca odpowiedział: „N ie ja ,  ale żona 
moja." — K ról py ta ł o drugie zawieszenie chu
stki i o pierścień, a Paprzyca to samo odpo
w iedział. — W tedy to dopiero zaczęli szwa
growie z niego d rw ić , i naigrawać się; — on 
zaś im rzek ł: „Jeźli w7ątpicie o mojem męztwie, 
chodźcież obaj na plac zamkowy do w7a lk i , a 
przyrzekam, że obydwóch was na raz położę.44
—  Z ra zu  im się to nie zdało, i żartami chcieli 
go zbyć, ale, gdy król tego żąd a ł, musieli się 
skłonić. — Paprzyca za tlił w łos i wnet stanął 
przed nim koń dzielny, przynosząc na sobie zbro
ję  i broń wszelaką. — Paprzyca przybrał się 
jak  rycerz, zrzuciw7szy z głow y i ręk i obwi
nięcia, a zaraz wszyscy przyglądacze poczęli 
się dziwować jego złotym włosom. — W y je
chali też wnet na koniach i w  zbrojach jego 
dw7aj szwagrowie i zaraz na niego z kopyta 
zacięcie uderzyli; on zaś ledwie machnął parę 
razy sw7oim mieczem, a już głow y jednego i 
drugiego szwagra na ziemi leżały. — Poczem 
oznajmiwszy swój ród królewski, b y ł zaraz ko
roną ozdobiony, i od króla z wielkim respek
tem przyjęty. — Koń ów, który mu dotąd, s łu 
ż y ł, podziękow ał mu teraz, i oznajm ił: Ze on 
i bracia jego odtąd służyć mu już nie mogą, 
gdyż jako w7yzw7oleni z zaklęcia do dóbr swro- 
ich wracają.

Przysłowia.
Świat jak  la s , człowiek jak  liść.

Kto chce mieć dobrą kochankę,
Niech sobie wybierze Kaliszankę.

Leniwego i mąka w  ręce kole.

Chodzi po świecie i psy drażni, goni.

Broda stanie dziadowi za stodołę.

Czem krzywiej, tem śmieszniej.

Nie śpiewaj jedząc, bo głupią żonę dostaniesz.

Elegant z mogiły, co mu ślepie w ygniły.

Strzelec ptaka zabije, a cielę zje.
W*.
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O Gogolewskim.
(Historyczna.) (2)

G ogo lew sk i je d z ie ,
T rz y s ta  ko n i w ie d z ie ;
P oczekaj ty  G ogolew sk i,
N ie tw o je  to  będz ie .
P o d a j ch łopcze  k o n ia ,
P o d a j mi g n iad eg o ;
P o ja d ę , p rzeproszę 
M a rsz a łk a  m ojego. _
P o d a j ch łopcze  kon ia ,
P odaj m i k a re g o ,
P o jad ę , p rzep ro szę ,
Choć K ró la  sam ego.
P odaj ch łopcze sk rzypce,

(1) Drukuje się u I. K. Zupańskiego w Poznaniu.
(2) Pamiętniki Kitowicza do panów. Augusta III. 

i Stan. Augusta str. 128., 137. wydanie A. Woykowskiego.
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P o d a j m i te  m oje , 
Z aśp iew am , z a g ra ję ,
N a  tę  śm ierć , n a  sw oje .

G ogolew skiego  w zię to , 
G ło w ę  m u ucięto . 
G ogo lew sk iego  nogi,
Z ło te  ostrog i,
Juz  n ie  b ę d ą  zach o d z iły  
M a rsz a łk o w i d rog i. 
G ogo lew sk iego  ręce ,
Z ło te  p ierścieńce,
Ju ż  n ie  b ę d ą  w ym ach iw ać 
S zab lą  n a ' w o jence. 
G ogo lew sk iego  oczy,

................................
Ju ż  n ie  b ę d ą  w y g lę d y w a t 
G dzie s ię  -wojna toczy. 
G ogo lew sk iego  uszy, 
« • • • • • • • •

Już  n ie  b ę d ą  w y s łu c h iw ać , 
Z k ą d  się  w o jn a  ruszy .

CC o/i/ypu/fmAowsh/yo.
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T ex t do A ru- 1 4 6 .
Kumosia kumosi gorzałeczkę nosi;
Jakże nie ma nosić, kiej ją o to prosi.
A moja kumosiu napijmy się obie,
B o nam tam nie dadzą gorzałeczki w grobie.

Gorzaleczki w grobie, gorzałeczki w Rzymie, 
Już nam tam nie dadzą, jak się która zdrzymie. 
Gorzaleczka z wyką, ja ją rada tykam,
Jak przyjdzie zapłacić, to ja się umykam.

F J Konopka, P. 1. kr. str. 249.)

"Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e i a  w Lesznie! (Redaktor; D r .Szymański.)


